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ROZ­DZIAŁ 1


Zło­wiesz­czy począ­tek
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yło to, jesz­cze zanim został Cudo­usz­kiem. Wów­czas róż­nie na niego
wołano: Bło­to­żer, Przy­głup, Nazie­miec i Szpic, i tak dalej. Nie
prze­szka­dzało mu żadne z tych imion, nawet Nazie­miec. Nie lubił jedy­nie
tego, któ­rym zwra­cano się do niego na samym początku: Trzy­nastka.
Wła­ści­wie trudno nazwać je imie­niem. Była to tylko liczba wypi­sana
czer­wono na kartce papieru, wetknięta do prze­gródki w pomiesz­cze­niu
wypeł­nio­nym set­kami papie­rzysk i szu­flad. Tę samą liczbę wytło­czono na
nie­wiel­kim bla­sza­nym meda­lio­nie przy­cze­pio­nym do kawałka sznurka, który
nosił na szyi w domu dla nie­chcia­nych stwo­rzeń. Naszyto go po
wewnętrz­nej stro­nie jego obszar­pa­nej sza­rej koszuli i sfa­ty­go­wa­nych
sza­rych spodni. Wyma­lo­wano go też na twar­dym, wąskim łóżku w pomiesz­cze­niu peł­nym łóżek innych nie­chcia­nych stwo­rzeń, które
przy­naj­mniej miały na tyle dużo szczę­ścia, że przy naro­dzi­nach
poda­ro­wano im wła­sne imię.


Wyglą­dał jak młody lisek, ale cho­dził wypro­sto­wany jak dziecko i nie
miał ogona. Jego oczy były w ślicz­nym kasz­ta­no­wym odcie­niu, prze­ty­kane
cęt­kami złota. Było w nich jed­nak coś, co dawało wra­że­nie, że mimo
mło­dego wieku nosi w sobie nie­po­jęty smu­tek.


Był stwo­rze­niem o nie­win­nym sercu. Jakimż jed­nak stwo­rze­niem – czy można
to było stwier­dzić? Choć wyglą­dał jak lis, z pyska bar­dziej przy­po­mi­nał
psa, było w nim także coś, co koja­rzyło się z kró­li­kiem – to, w jaki
spo­sób drgał mu nos, ile­kroć wyczu­wał zagro­że­nie, i w jaki trząsł się na
dźwięk gło­śnego bicia dzwonu sie­ro­cińca. Ale jego najbar­dziej
cha­rak­te­ry­styczną cechą było to, że miał tylko jedno ucho.


Jak stra­cił dru­gie (lub to, czy uro­dził się bez niego) – sta­no­wiło dla
niego zagadkę. Jego prawe ucho, spi­cza­ste i lisie, było aksa­mitne w dotyku i pokryte czer­wo­na­wo­brą­zo­wym futrem, tak jak reszta jego ciała.
Jedy­nie na piersi miał małą białą plamkę w kształ­cie listka. Poza tym,
że bra­ko­wało mu ucha, Trzy­nastka niczym się nie wyróż­niał, przy­naj­mniej
nie z wyglądu, zamiesz­ki­wał bowiem świat, gdzie gra­nica mię­dzy
zwie­rzę­tami i ludźmi nie była jasno zazna­czona. Mimo to ludzie sądzili,
że jest dziwny. „To ucho przy­nosi pecha! – szep­tali do sie­bie. – To
stwo­rze­nie musi być głu­che jak pień! No i to imię… Trzy­nastka! Pechowe,
bez wąt­pie­nia!”.


Nocą pocie­szał sam sie­bie tak, jak to czy­nią prze­ra­żone dzieci na całym
świe­cie. Się­gał pod poduszkę i wycią­gał stam­tąd coś mięk­kiego i błę­kit­nego: kawa­łek swo­jego dzie­cię­cego kocyka. W jed­nym rogu
wyha­fto­wano coś, co przy­po­mi­nało literę G, choć nie miał co do tego
cał­ko­wi­tej pew­no­ści, jako że część nici, daw­niej lśnią­cej zło­tem, z cza­sem spło­wiała i odpa­dła. W strzęp kocyka zawi­nięty był mały złoty
klu­czyk. Nie wie­dział, co otwie­rał ani czy w ogóle otwo­rzył kie­dyś coś
waż­nego. Wie­dział tylko, że klu­czyk i błę­kitna szmatka były jedy­nymi
przed­mio­tami, które pozo­stały mu z pierw­szego domu.


Jed­nak Trzy­nastka – jed­no­uchy, bez­i­mienny i drobny (ni­gdy bowiem nie
prze­kro­czył dzie­więć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów wzro­stu) – nie pamię­tał, skąd
się wziął. Wszy­scy skądś pocho­dzą, a jed­nak jego rodo­wód pozo­sta­wał
nie­znany, nawet jemu samemu. Nie pamię­tał, by kie­dy­kol­wiek ktoś otu­lił
go koł­drą przed snem, nie wie­dział, czy kie­dy­kol­wiek był kochany.
Pamię­tał za to dźwięk z odle­głej prze­szło­ści: piękną, śpiewną melo­dię
spły­wa­jącą z roz­gwież­dżo­nego nieba wprost do jego mło­dego ser­duszka.
Poza tym nie pamię­tał zupeł­nie nic.


Pytany o dzie­ciń­stwo, Trzy­nastka potra­fił przy­wo­łać tylko to jedno,
okropne miej­sce, do któ­rego go wysłano.
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Dom
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Sie­ro­ci­niec, w któ­rym Trzy­nastka został porzu­cony wkrótce po naro­dzi­nach
(przez kogo? – tego nie wie­dział), nosił nazwę Domu dla Krnąbr­nych i Nie­wy­da­rzo­nych Stwo­rzeń Panny Car­bun­kle, ale jego nie­szczę­śliwi
miesz­kańcy nazy­wali go po pro­stu „Domem”. Znaj­do­wał się na wsi, z dala
od jakie­go­kol­wiek mia­sta czy mia­steczka. Dom, wybu­do­wany przed wie­kami
na pla­nie ogrom­nego krzyża, słu­żył przez lata róż­nym celom – z początku
był klasz­to­rem, potem wię­zie­niem, następ­nie przy­tuł­kiem dla ubo­gich, a w końcu ochronką dla nie­chcia­nych istot.


Na pierw­szej stro­nie bro­szurki Domu wid­niało bez­tro­skie stwo­rze­nie o gło­wie kró­lika i ciele małej dziew­czynki, w sukience w groszki i z kokardą na gło­wie, ści­ska­jące bukiet sto­kro­tek. Pod obraz­kiem znaj­do­wał
się napis: „Czy zostali Pań­stwo nie­spo­dzie­wa­nie obcią­żeni opieką nad
nie­dawno osie­ro­co­nym lub porzu­co­nym stwo­rze­niem? Nie trap­cie się! Mamy
dla Pań­stwa ide­alne roz­wią­za­nie!”.


Ogło­sze­nie zachwa­lało „cie­płe i przy­ja­zne miej­sce wtu­lone w idyl­liczną
dolinę oto­czoną łąkami jaskrów, dzwo­necz­ków i wrzo­sów”. Ale po
prze­kro­cze­niu zło­wro­giej bramy Domu żadna z sie­rot nie ujrzała ani
jed­nego kwia­tuszka i nie poczuła pod sto­pami źdźbeł trawy. Prawdę
powie­dziaw­szy, zie­lony był tu jedy­nie mech pora­sta­jący potężny kamienny
mur oka­la­jący sie­ro­ci­niec.


I choć Dom Panny Car­bun­kle można było opi­sać na wiele spo­so­bów, z całą
pew­no­ścią nie był on cie­pły ani przy­ja­zny.


Wysoka, czarna, zwień­czona łukiem brama znaj­do­wała się w odle­gło­ści
trzy­dzie­stu metrów od wej­ścia. To przez nią wjeż­dżały i wyjeż­dżały
powozy. Każdy z żela­znych prę­tów bramy zakoń­czony był szpi­kul­cem
przy­po­mi­na­ją­cym koniu­szek śre­dnio­wiecz­nej włóczni, tak ostrym, że ni­gdy
nie przy­siadł na niej żaden ptak. Z wierz­chołka bramy zwi­sał rdze­wie­jący
meta­lowy szyld z wybla­kłymi lite­rami ukła­da­ją­cymi się w nazwę tego
prze­klę­tego miej­sca. Z cza­sem tak wiele liter odpa­dło, że napis gło­sił
teraz:


 


D_m dl_ __nąbrny__ _ ___wy_a_zo_y_h S_w_rze_ P___y
____unkle


 


Po obu stro­nach szyldu wid­niał pro­fil jastrzę­bia. Jakieś stwo­rze­nie albo
nie­znany żywioł dawno temu prze­krzy­wił znak w taki spo­sób, że zwi­sał on
teraz na poje­dyn­czym gwoź­dziu i stu­kał gło­śno o bramę, ile­kroć zawiał
wiatr, ktoś wjeż­dżał na teren Domu lub go opusz­czał.


Zaznaczmy tylko, że o wiele wię­cej stwo­rzeń przy­by­wało do Domu, niż go
opusz­czało, i wię­cej o tym nie wspo­mi­najmy.


Dwa tępe bry­tany, wiel­kie jak cie­lęta, stały przed bramą przy­kute do
sie­bie nawza­jem łań­cu­chem, bez­u­stan­nie szcze­ka­jąc, i tak obfi­cie kapało
im z pysków, że u ich łap zbie­rały się kałuże śliny. Nocą, w upior­nym
świe­tle lampy gazo­wej, psy stró­żu­jące przy­po­mi­nały zaśli­nio­nego Cer­bera,
trzy­gło­wego war­tow­nika strze­gą­cego bram pie­kła – tyle że w tym wypadku
miał on, rzecz jasna, tylko dwie głowy. Bry­tany reago­wały jedy­nie na
głos dyrek­torki, panny Car­bun­kle, która rzą­dziła swo­imi wło­ściami z lodo­wa­tym, nie­prze­nik­nio­nym ser­cem.
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Aby dostać się do budynku sie­ro­cińca, nale­żało otwo­rzyć cięż­kie dębowe
drzwi wbu­do­wane w ścianę, które dało się ode­mknąć jedy­nie za pomocą
wiel­kiego mosięż­nego klu­cza panny Car­bun­kle. Na drzwiach wyryta była
syl­wetka dru­giego jastrzę­bia ści­ska­ją­cego w szpo­nach mysz – wisiał tam
ku prze­stro­dze, by sie­roty nie zapo­mi­nały, gdzie ich miej­sce. Te drzwi
musiał poko­nać każdy, kto chciał się dostać do budynku. W murze
ota­cza­ją­cym trzy­pię­trowy budy­nek i roz­cią­ga­jący się wokół teren
znaj­do­wały się jesz­cze jedne drzwi – pra­stare łuko­wate wrota ozdo­bione
rzeź­bio­nymi i malo­wa­nymi scen­kami – jed­nak panna Car­bun­kle
zapie­czę­to­wała je tuż po zaku­pie­niu posia­dło­ści. Wzdłuż budzą­cego grozę
muru, w miej­scach, gdzie pier­wot­nie znaj­do­wały się drzwi, pozo­stały
jedy­nie ich cie­nie – palimp­sest wrót pro­wa­dzą­cych do świata na zewnątrz.


Mur – wznie­siony wieki temu z kilku tysięcy grubo cio­sa­nych kamieni –
był wysoki na trzy pię­tra i gruby na dwa metry. Podob­nie jak w przy­padku
Domu, sie­roty nazy­wały go po pro­stu „Murem”. Poza wierz­choł­kiem wyso­kiej
bia­łej brzozy sie­roty nie widziały niczego, co znaj­do­wało się za Murem –
ani buj­nej doliny, ani ota­cza­ją­cych ją pofał­do­wa­nych wzgórz, ani pól za
wzgó­rzami, nie­bie­skich gór za hory­zon­tem, a jesz­cze dalej – migo­czą­cych
iglic Wiel­kiego Bia­łego Mia­sta Lumen­town.


Tak więc nie­śmiałe jed­no­uche stwo­rze­nie przy­wy­kło do oto­cze­nia i rosło.
Podob­nie jak wielu innych, któ­rzy ni­gdy nie zaznali pocie­chy ani
miło­ści, Trzy­nastka nie­wiele mówił, nie wychy­lał się i robił, co mu
kazano. Czuł, że nie wie nic o sobie ani o tajem­ni­czym świe­cie leżą­cym
poza potęż­nym murem i bramą. W głębi serca wie­dział nato­miast, że cze­goś
pra­gnie. Czego? To musiał dopiero odkryć.
  
roz­dział 3


Trzy­nastka
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Każdy dzień w Domu dla Krnąbr­nych i Nie­wy­da­rzo­nych Stwo­rzeń Panny
Car­bun­kle zaczy­nał się tak samo, czyli pobudką o pią­tej rano przy
akom­pa­nia­men­cie ogłu­sza­ją­cego dzwonka i pły­ną­cego z gło­śnika
wrza­skli­wego głosu panny Car­bun­kle: „Apel, naziemce! Wsta­wać!”.
Następ­nie nale­żało umyć twarz i łapy we wspól­nej umy­walce wypeł­nio­nej
sza­ro­burą wodą pozo­stałą po wczo­raj­szym pra­niu. Potem zdjąć poszar­pane
szare piżamy, nacią­gnąć poszar­pane szare uni­formy (takie same jak
wspo­mniane piżamy) i wraz z innymi biec na zewnątrz na apel – a w dodatku wyko­nać to wszystko w zawrot­nym tem­pie.


Któ­re­goś ponu­rego gru­dnio­wego poranka pod koniec jede­na­stego roku
dziw­nego i samot­nego życia Trzy­nastki on i pozo­stali zebrali się jak
zwy­kle o świ­cie na Dzie­dzińcu Pustułki, cze­ka­jąc na apel. Sie­roty stały
w rzę­dach po dzie­się­cioro pod Murem, który góro­wał nad nimi i ogra­dzał
je z czte­rech stron niczym for­teca.


Był ponie­dział­kowy pora­nek, nie­cały tydzień przed świę­tami i uro­dzi­nami
Trzy­nastki, które zbie­gały się w cza­sie. Trzy­nastka pozo­sta­wał,
oczy­wi­ście, tego zupeł­nie nie­świa­domy. Poza tym w Domu i tak pano­wał
surowy zakaz orga­ni­zo­wa­nia jakich­kol­wiek uro­czy­sto­ści.


Nad dzie­dziń­cem kłę­biła się wil­gotna mgła, powoli wni­ka­jąc w zno­szone
płasz­cze i kości sie­rot. Wszyst­kie krnąbrne i nie­wy­da­rzone stwo­rze­nia –
sie­roty, znajdy i uliczne łobuzy odby­wa­jące karę za drobne prze­stęp­stwa
– stały na bacz­ność. Były „naziem­cami” – sta­no­wiły hybrydy zwie­rząt i ludzi bądź róż­nych gatun­ków zwie­rząt, które w hie­rar­chii znaj­do­wały się
nie­mal przy ziemi. Były chude i krępe, kudłate i skrzy­dlate, nie­które
nie­mal zupeł­nie podobne do czło­wieka, jeśli nie liczyć szczu­rzego ogona,
zaję­czych uszu, pro­się­cego ryjka, skrzy­deł czy stóp z błoną pławną.
Więk­szość była pół ludźmi, pół zwie­rzę­tami, ale nie wszyst­kie. Nie­które
w cało­ści przy­po­mi­nały ssaki, gady lub ptaki, jed­nak mówiły i zacho­wy­wały się jak istoty ludz­kie.


Jedy­nym, co je łączyło, poza zwi­sa­ją­cymi z szyi nume­rami, był lęk, jaki
odczu­wały, gdy ści­ska­jąc w dłoni laskę zwień­czoną głową jastrzę­bia, w pobliżu poja­wiała się panna Car­bun­kle ubrana w swoją czarną pele­rynę z kap­tu­rem, i z ustami w per­ma­nent­nym wyra­zie dez­apro­baty.


Tego ranka, jak co dzień, panna Car­bun­kle oparła się na lasce, zaci­snęła
wargi i gniew­nym spoj­rze­niem obrzu­ciła zgro­ma­dzone przed nią bez­domne
dzieci. Była wysoką, postawną kobietą, a za sprawą zdu­mie­wa­jąco ogrom­nej
pło­mien­no­po­ma­rań­czo­wej peruki (jed­nej z nie­wielu eks­tra­wa­gan­cji, na
jakie sobie pozwa­lała) wyda­wała się jesz­cze wyż­sza. Jej asy­stent,
oku­lar­nik Sne­eze­weed – skwa­szony, przy­gar­biony męż­czy­zna o pają­ko­wa­tych
koń­czy­nach – stał u jej boku i spo­glą­dał na sie­roty z nie­chę­cią, a tłu­ste czarne włosy lepiły mu się do czoła i boków pocią­głej bla­dej
twa­rzy.


Dyrek­torka zaczęła wywo­ły­wać pod­opiecz­nych prze­ni­kli­wym, szorst­kim
gło­sem:


– Her­szel!


– Jestem, pro­szę pani.


– Cecyl!


– Jestem, pro­szę pani.


– Guz­drzyk!


– Jestem, pro­szę pani.


– Dziu­bak!


– Jestem.


– DZIU­BAK!


– J-jestem?


– Jestem, pro­szę pani!


– Jestem, pro­szę pani.


– Glo­ver!


– Jestem, pro­szę pani.


– Kicek!


– Jestem, pro­szę pani.


I tak dalej. Wszyst­kie naziemce o imio­nach i prze­zwi­skach takich jak
Mor­ris i Stan­ley, Niu­chacz i Szpe­nio, Iskrzyk i Nigel, Rufus, Świsz­czek,
Moe czy Kol­cza­tek (który nie prze­kro­czył roz­miaru jeża) odpo­wia­dały
jedno po dru­gim. Było ich naprawdę wiele, a z każ­dym kolej­nym tygo­dniem
dołą­czały nowe. Stały na zewnątrz, drżąc i wpa­tru­jąc się w pannę
Car­bun­kle, któ­rej twarz w sza­rym świe­tle poranka wyglą­dała doprawdy
upior­nie.


Daw­niej pannę Car­bun­kle uzna­wano za pięk­ność, jed­nak z cza­sem stała się
tak obo­jętna wobec świata, że jej serce – nie­gdyś pełne miło­ści –
skur­czyło się i stward­niało. Skur­czyła się rów­nież jej twarz, tak że
spra­wiała wra­że­nie wiecz­nie wście­kłej i skwa­szo­nej. Jeśli nie liczyć
dwóch plac­ków różu na policz­kach, twarz panny Car­bun­kle przy­po­mi­nała
twarz roz­gnie­wa­nego ducha.


Panna Car­bun­kle urwała, by zaj­rzeć do spisu. Nie potra­fiła zapa­mię­tać
imion swo­ich wycho­wan­ków, bo choć tak bar­dzo się od sie­bie róż­nili, jej
wyda­wali się bar­dzo podobni – dzi­waczni, zde­for­mo­wani i dzicy. Pod­czas
gdy pana Car­bun­kle wyczy­ty­wała imiona, jej asy­stent gła­dził nie­wielką,
pokrytą mesz­kiem kępkę pod lewym noz­drzem. Pan Sne­eze­weed marzył o tym,
by pew­nego dnia wyho­do­wać eks­tra­wa­gancki pod­krę­cony wąs, ale nie­stety,
choć liczył sobie już trzy­dzie­ści lat, wciąż pra­co­wał nad tym, żeby na
jego twa­rzy poja­wił się jaki­kol­wiek zarost, nie licząc wspo­mnia­nej kępki
puchu1.


Sne­eze­weed, nie­mal tak wysoki jak panna Car­bun­kle, bez­u­stan­nie pocią­gał
swoim orlim nosem i wydmu­chi­wał go w deli­katną białą chu­s­teczkę, na
któ­rej zapa­trzona w swego syna matka wyha­fto­wała jego imię. Za ple­cami
sie­roty prze­zy­wały go „Smar­kiem”. Także i teraz Smark na prze­mian
wydmu­chi­wał nos i gła­dził nie­ist­nie­jący wąs. W dru­giej ręce ści­skał
długą drew­nianą łopatkę, gotowy zare­ago­wać, gdyby kto­kol­wiek się
zapo­mniał.


Trzy­nastka bar­dziej oba­wiał się laski panny Car­bun­kle. Dyrek­torka była
znana z tego, że nawet lekko spro­wo­ko­wana, grzmo­ciła nią naziemce po
zadkach. Jej laska zwień­czona była głową tego samego zło­wro­giego
jastrzę­bia, któ­rego wize­ru­nek zdo­bił dębowe wrota Domu i zło­wrogi szyld.
Trzy­nastka wyraź­nie dostrze­gał podo­bień­stwo mię­dzy pta­kiem a dyrek­torką
– panna Car­bun­kle miała takie same prze­ni­kliwe oczy i dzio­bo­waty,
wysta­jący nos. Cza­sem w przy­ćmio­nym, sen­nym świe­tle poranka Trzy­nastka
mógł przy­siąc, że bursz­ty­nowe oczy jastrzę­bia mru­gają.


Panna Car­bun­kle otwo­rzyła usta, by prze­mó­wić, kiedy Sne­eze­weed, uczu­lony
nie­mal na wszystko – sierść, pióra, pleśń, kurz i pra­wie każdy rodzaj
poży­wie­nia – zaniósł się serią nie­opa­no­wa­nych kich­nięć. Naziemce
naj­le­piej, jak potra­fiły, stłu­miły śmiech, ponie­waż śmiech, podob­nie jak
wiele innych rze­czy, był tu surowo zaka­zany.


Dyrek­torka z całej siły dźgnęła Sne­eze­we­eda laską w stopę i sta­now­czo
powie­działa:


– Opa­nuj się, czło­wieku!


Sne­eze­weed wzdry­gnął się i naj­ci­szej, jak potra­fił, odparł:


– Pro­szę wyba­czyć, panno Car­bun­kle, ale… widzi pani… to zarod­niki. Są
wszę­dzie! A ja…


– Milcz! – wark­nęła panna Car­bun­kle i przy­stą­piła do pospiesz­nego
odczy­ty­wa­nia kolej­nych imion: – Sey­mour, Petey, Gumiak i Trzo­sek!
Jaskier, Tili, Mili i Dynks!


Naj­wy­raź­niej był to Dzień Nie­al­fa­be­tyczny.


W Dni Nie­al­fa­be­tyczne panna Car­bun­kle wyczy­ty­wała imiona z listy w dowol­nej kolej­no­ści, by naziemce miały się na bacz­no­ści. Cza­sem
wywo­ły­wała to samo imię dwu­krot­nie. Ale to wszystko nie miało zna­cze­nia
dla Trzy­nastki, gdyż nawet w te dni jego imię padało jako ostat­nie. Był
tylko liczbą, więc w hie­rar­chii znaj­do­wał się dalej niż X, Y, a nawet Z.


Panna Car­bun­kle zmie­rzyła wzro­kiem rzędy sto­ją­cych przed nią sie­rot i wywo­łała ostat­nią z nich:


– Trzy­nastka!


Ale zanim zdą­żył odpo­wie­dzieć, ktoś pod­ciął mu kolana, tak że wpadł na
małą dziew­czynkę o ciele kró­liczka i oboje runęli na zie­mię.


– P-p-prze­pra­szam – wyją­kał i pomógł jej wstać.


Sły­szał, jak za jego ple­cami par­skają śmie­chem Mug i Orlick. Bul­dog Mug
i Orlick zwany „Smrod­kiem” – opos, który z zupeł­nie nie­zna­nych przy­czyn
zawsze cuch­nął wodą ze stawu – naj­czę­ściej ze wszyst­kich miesz­kań­ców
Domu drę­czyli jed­no­uchą sie­rotę. Gnę­bili go, odkąd pamię­tał. Kie­dyś, gdy
dyrek­torka i pan Sne­eze­weed wypa­dli z dzie­dzińca, by schwy­tać naziemca,
który pod­pa­lił biurko panny Car­bun­kle, Mug zła­pał Trzy­nastkę za ucho i wrza­snął: „Jest tam kto, ty przy­głu­pie?!”. Po tym wyda­rze­niu ucho bolało
go jesz­cze przez kilka tygo­dni. Od tam­tego dnia Mug i jego towa­rzysz już
zawsze nazy­wali go „Przy­głu­pem” lub „Przy­głup­kiem”.


Przy­zwy­czaił się do tego, tak jak do wszyst­kiego wokół. „Lepiej mieć
imię niż sam numer – pocie­szał się. – Nawet jeśli jest ono przy­kre”.


 


– Trzy­nastka! – Wrzask panny Car­bun­kle prze­szył zimne, wil­gotne
powie­trze.


Jak zwy­kle z tru­dem pró­bo­wał wydo­być z sie­bie głos, ale ten nie chciał
roz­brzmieć. Trzy­nastka miał wra­że­nie, że głę­boko w gar­dle zakli­no­wał mu
się duży kamień.


Nagle ktoś z całej siły pocią­gnął go za ucho. Odwró­cił się gwał­tow­nie,
by spraw­dzić, kto to zro­bił. Obok Muga i Orlicka stał nowo przy­były
miesz­ka­niec Domu: wysoki, szary, pokryty szcze­ci­nia­stą sier­ścią szczur o dłu­gim pysku i wysta­ją­cych z niego dwóch ostrych sie­ka­czach. Miał
ogromne łapy zakoń­czone żół­tymi szpo­nami i długi ogon, sztywny jak drut.
Jego barki były tak unie­sione, że głowa zda­wała się z nich wyra­stać, jak
gdyby w ogóle nie miał szyi. Jego oczy były małe, kaprawe i czarne jak
noc.


– Miło mi cię poznać – wyszep­tał Szczur, po czym bek­nął Trzy­na­stce
pro­sto w twarz.


Biedne stwo­rze­nie pra­wie zemdlało, powa­lone odo­rem brud­nych skar­pet,
cuch­ną­cego mięsa oraz odpad­ków, które można zna­leźć w odmę­tach ście­ków.


Świet­nie. Teraz będzie się musiał mar­twić nie dwoma, a trzema
gnę­bi­cie­lami.


Panna Car­bun­kle wyry­czała jego imię jak dzika bestia.


– J-jestem – wyją­kał cichutko.


Szczur zwró­cił się do niego gło­sem aksa­mit­nym jak jedwab.


– Co się stało? Szczur odgryzł ci język? – zapy­tał.


Trzy­nastka zaczął się trząść na całym ciele – od czubka ucha po kudłate
palce u stóp.


– Trzy­nastka, chcesz obe­rwać laską? A może wolisz łopatkę pana
Sne­eze­we­eda? – wark­nęła panna Car­bun­kle.


Spró­bo­wał raz jesz­cze, nieco gło­śniej, ale dyrek­torka wciąż go nie
sły­szała.


– Trzy­nastka! – zagrzmiała. – Jesteś tu czy nie? Zde­cy­duj się!


W końcu Trzy­nastka, znany światu jedy­nie jako pechowa liczba, wydu­sił z sie­bie słowa, które prze­ci­snęły się obok kamie­nia w jego gar­dle.


– J-jestem, p-pro­szę p-pani.


Wszyst­kie sie­roty ode­tchnęły z ulgą i ruszyły na śnia­da­nie, pro­wa­dzone
przez pana Sne­eze­we­eda. Na szczę­ście Mug, Orlick i ich nowy szczu­rzy
przy­ja­ciel trzy­mali się z tyłu.


A Trzy­nastka, który jak zwy­kle szedł ze spusz­czoną głową, powłó­cząc
nogami, żało­wał, że nie ma cie­płej cza­peczki, pod którą mógłby scho­wać
ucho.
  
Roz­dział 4


Sekret
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Trzy­nastka brnął naprzód za panem Sne­eze­we­edem, który pro­wa­dził
pod­opiecz­nych dłu­gim, wąskim Skrzy­dłem Pustułki.


– Raz, dwa, raz, dwa! Ruszaj­cie się, bez­u­ży­teczne pokraki! – wark­nął
Sne­eze­weed, uno­sząc łopatkę nad głowę.


Szli do tego samego miej­sca, do któ­rego kie­ro­wali się co rano: ponu­rej
jadalni w głębi Domu. Po śnia­da­niu cze­kały ich dwie godziny poucza­ją­cych
wykła­dów panny Car­bun­kle na tematy takie jak „Koniecz­ność posłu­szeń­stwa
wśród naziem­ców w służ­bie postępu i prze­my­słu”, a po nich wiele godzin
mono­ton­nych, wyczer­pu­ją­cych zajęć: szo­ro­wa­nia pod­łóg, ręcz­nego pra­nia
ubrań w lodo­wa­tej wodzie (dłońmi, pazu­rami lub łapami), repe­ro­wa­nie
popsu­tych ławek i krze­seł, cero­wa­nie koców i skar­pet, a naj­czę­ściej
zabi­ja­jąca duszę praca w fabryce.


Jedy­nym dniem, który róż­nił się od pozo­sta­łych, była nie­dziela. Sie­roty
budziły się wcze­śnie na apel i wyko­ny­wały swoje obo­wiązki, ale ku ich
ogrom­nej uldze w tym dniu nie odby­wały się żadne lek­cje. Nie­stety, tego
gru­dnio­wego poranka nie przy­pa­dała nie­dziela. Był to kolejny
ponie­dzia­łek, który nie wyróż­niał się niczym nad­zwy­czaj­nym.


 


Trzy­na­stce nie­prze­rwa­nie bur­czało w brzu­chu. Marsz do jadalni zda­wał się
cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność – sie­ro­ci­niec był bowiem olbrzymi. Od środka
budynku w kształ­cie krzyża odcho­dziły cztery dłu­gie kory­ta­rze, a każde
skrzy­dło Domu nosiło nazwę dra­pież­nego ptaka: Jastrzę­bia, Pustułki,
Sokoła i Sowy. W Skrzy­dle Pustułki, które cią­gnęło się od środka krzyża
w głąb budynku, sie­roty spały i zbie­rały się co rano na apel na
dzie­dzińcu. Sala lek­cyjna i jadal­nia znaj­do­wały się w Skrzy­dle
Jastrzę­bia, które bie­gło od środka do frontu, gdzie war­cząc, śli­niąc się
i szcze­ka­jąc, bro­niły bramy mon­stru­alne psy panny Car­bun­kle.


Na ramiona krzyża skła­dały się Skrzy­dło Sowy i Skrzy­dło Sokoła, w któ­rych mie­ściło się kil­ka­na­ście warsz­ta­tów, łącz­nie z nale­żącą do Domu
fabryczką parową, gdzie sie­roty skła­dały prze­dziwne małe wihaj­stry pod
czuj­nym okiem poryw­czego pana Bone­grub­bera. Wihaj­stry przy­po­mi­nały małe
czarne żuki. Do czego słu­żyły? Tego nie wie­dział nikt.


Nikt nie wie­dział też, co mie­ści się na naj­wyż­szym pię­trze budynku, bo
poza panną Car­bun­kle i jej pra­cow­ni­kami nikomu nie wolno było tam
wcho­dzić. Sie­roty miały, oczy­wi­ście, swoje teo­rie, które zawie­rały całą
gamę pomy­słów, od śre­dnio­wiecz­nych sal tor­tur z kadziami wypeł­nio­nymi
wrzą­cym ole­jem, w któ­rych zanu­rzano nie­po­słuszne naziemce, po cuch­nące
lochy, w któ­rych nie­szczę­sne stwo­rze­nia zmu­szane były do jedze­nia
ogrom­nych, kudła­tych, jado­wi­tych pają­ków. Jeśli cho­dzi o lochy, nikt nie
miał wąt­pli­wo­ści, że roiło się w nich od gigan­tycz­nych czar­nych
szczu­rów, które lubiły pod­gry­zać ofia­rom palce, a z tych, któ­rzy
zosta­wali tam zbyt długo, przy­go­to­wy­wały sobie posi­łek.


 


– Naprzód! Ruszaj­cie zady! – wrzesz­czał pan Sne­eze­weed. Stopa wciąż
bolała go od ude­rze­nia laski panny Car­bun­kle i nie był z tego powodu
szczę­śliwy.


Znaj­do­wali się w Wiel­kim Skrzy­dle, gdzie znaj­do­wał się gabi­net panny
Car­bun­kle, w punk­cie u zbiegu wszyst­kich czte­rech kory­ta­rzy. Przed
sie­dzibą dyrek­torki Sne­eze­weed zwol­nił, zalany falą zazdro­ści. Jej
gabi­net był olbrzymi, podob­nie jak zamiesz­ki­wane przez nią
pomiesz­cze­nia, czego nie można było powie­dzieć o jego wła­snej kwa­te­rze.
Biuro zaj­mo­wane przez pannę Car­bun­kle było dźwię­kosz­czelne i zro­bione ze
spe­cjal­nego szkła, które pozwa­lało dyrek­torce widzieć to, co dzieje się
na zewnątrz, a jed­no­cze­śnie unie­moż­li­wiało komu­kol­wiek zaglą­da­nie do
środka. Pięło się w górę trzech pię­ter Domu. Kręte schody pro­wa­dziły do
jej pry­wat­nych kom­nat na ostat­niej kon­dy­gna­cji. Stam­tąd mogła się
prze­do­stać do pano­ra­micz­nego obser­wa­to­rium usy­tu­owa­nego na dachu, gdzie
trzy­mała wartę za pomocą lunety i tele­sko­po­wych oku­la­rów. Jej kom­naty
nie opły­wały w luk­susy, ale były nowo­cze­sne i schludne.


Pan Sne­eze­weed sypiał w ubogo ume­blo­wa­nym pokoju, na tyle dużym, by
pomie­ścić łóżko i szafę. Miesz­kał w odosob­nie­niu w Skrzy­dle Pustułki,
tuż przy infir­me­rii i naprze­ciwko dormi­to­rium, ponie­waż do jego
obo­wiąz­ków nale­żało pil­no­wa­nie naziem­ców nocą. W prak­tyce ozna­czało to,
że sam pra­wie nie sypiał. „Niańka dla dzi­wo­lą­gów, oto kim jestem” –
mruk­nął do sie­bie, mija­jąc wspa­niały gabi­net panny Car­bun­kle w Wiel­kim
Skrzy­dle.


 


Przed sie­dzibą panny Car­bun­kle stał na war­cie impo­nu­ją­cych roz­mia­rów
zegar z kukułką. Trzy­nastka spu­ścił wzrok, żeby nie widzieć, co nastąpi
o peł­nej godzi­nie, w momen­cie, kiedy prze­cho­dzili obok. Jasno­żółty ptak
wyło­nił się z drzwi­czek ponad tar­czą zegara. Mecha­niczny ptak ćwier­kał i tań­czył przez dokład­nie dzie­sięć sekund. Po tym cza­sie z zegara wychy­nął
wielki dziób i pożarł ptaszka z okrop­nym kłap­nię­ciem.


W końcu dotarli do jadalni.


– Bierz­cie miski i zaj­mij­cie miej­sca. I ani słowa! – wrza­snął pan
Sne­eze­weed.


Z całej siły pocią­gnął za grubą otłusz­czoną linę zwi­sa­jącą z kro­kwi, a gło­śny szczęk ogło­sił roz­po­czę­cie śnia­da­nia.


W Domu poda­wano bied­nym stwo­rze­niom jedy­nie śnia­da­nia i kola­cje, a posiłki nie­mal zawsze wyglą­dały tak samo: owsianka rano, wod­ni­sta zupa
gro­chowa wie­czo­rem, a do tego kromka czer­stwego, twar­dego chleba.
Zda­rzało się, że na kola­cję dosta­wali także kawa­łek suro­wej rzepy,
nie­wielką mar­chewkę czy goto­wa­nego ziem­niaka, ale te deli­cje rzadko
tra­fiały na ich tale­rze. Kiedy następ­nego ranka przy­cho­dziła pora
śnia­da­nia, Trzy­nastka był wygłod­niały.
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Siadł przy dłu­gim drew­nia­nym stole, gdzie zbie­rały się naj­mniej­sze
naziemce – Kol­cza­tek (dobro­duszny, igla­sty, drobny nazie­miec), Iskrzyk
(pół pro­się, pół mops), Nigel (w więk­szo­ści jam­nik), Niu­chacz i Szpe­nio
(kró­li­cze bliź­nięta), Mor­ris i Moe (naziemce przy­po­mi­na­jące leniwce) i Rufus (w więk­szo­ści wom­bat). Niu­chacz i Szpe­nio spoj­rzeli na niego
życz­li­wie i przy­wi­tali się z nim bez­gło­śnie. Trzy­nastka zdo­był się na
nie­śmiały uśmiech i pochy­lił nad miską zim­nej sza­rej brei. Bra­cia
leniwce, Mor­ris i Moe, także się z nim przy­wi­tali, ale otwar­cie ust
zajęło im tyle czasu, że nawet tego nie zauwa­żył.


Jadal­nia zwień­czona była prze­stron­nym skle­pio­nym sufi­tem i wyso­kimi
łuko­wa­tymi ścia­nami. W swo­ich wcze­śniej­szych wcie­le­niach pomiesz­cze­nie
ozdo­bione było barw­nymi fre­skami, a mnisi odby­wali tu próby chóru. Od
tam­tego czasu zarówno ściany, jak i sufity poma­lo­wano ciemną,
sta­lo­wo­szarą farbą. Jed­nak w prze­ci­wień­stwie do pozo­sta­łej czę­ści Domu,
który poza wiel­kim bia­łym zega­rem na każ­dej ścia­nie pozba­wiony był
deko­ra­cji, jadal­nia mogła się poszczy­cić oso­bliwą orna­men­tyką.


Od pod­łogi aż po sufit bie­gły nie­zli­czone znaki. Wypi­sano na nich
ulu­bione powie­dzonka panny Car­bun­kle, takie jak: „Wiedz, gdzie twoje
miej­sce! Na samym dnie!” oraz „Czas nie czeka na nikogo – a już z pew­no­ścią nie na cie­bie!”, a także „Bło­go­sła­wieni ci, któ­rzy służą i są
posłuszni!” i „Muzyka źró­dłem wszel­kiego zła!”.


Trzy­nastka zer­k­nął na znak, który wisiał nad jego sto­łem: „Po cóż się­gać
gwiazd, gdy znaj­dują się poza twoim zasię­giem?”. „Dobre pyta­nie” –
powie­dział do sie­bie i wes­tchnął.


Jego dwaj wro­go­wie i ich nowy przy­ja­ciel sie­dli przy pobli­skim stole.
Kim było to stwo­rze­nie o oczach jak czarne paciorki i odde­chu cuch­ną­cym
ście­kami? Trzy­nastka czuł ich wzrok na ple­cach, aż zaczęło mu drgać
ucho. „Będę uda­wał, że jestem nie­wi­dzialny” – pomy­ślał i w mil­cze­niu
zjadł wod­ni­stą owsiankę.


Tak czy siak, wyma­gano od niego mil­cze­nia – była to pierw­sza i naj­waż­niej­sza spo­śród Zło­tych Zasad panny Car­bun­kle.


Hałas, w tym kon­wer­sa­cja, były led­wie tole­ro­wane, w jadalni zaś surowo
wzbro­nione poza chwi­lami, kiedy oka­zy­wały się abso­lut­nie nie­zbędne.
Nie­któ­rym z tru­dem uda­wało się zacho­wać ciszę, gdy zanu­rzali w owsian­kach pyski, pazury i łapy. Ci, któ­rzy roz­ma­wiali pod­czas posiłku
lub byli nie­po­słuszni, a także ci na tyle głupi, by bła­gać o dokładkę
ponu­rego kucha­rza pana Bun­mun­chera (któ­rego wielka łysa głowa koja­rzyła
się z różową, poły­sku­jącą szynką), dosta­wali kilka moc­nych razów w zady.


Śpie­wa­nie, nuce­nie i two­rze­nie jakiej­kol­wiek muzyki rów­nież było
zaka­zane. Co wię­cej, w oczach panny Car­bun­kle muzyka sta­no­wiła
naj­po­waż­niej­sze wykro­cze­nie. Win­nego wysy­łano do piw­nicy (zwa­nej także
„szczu­rzym lochem”), gdzie przez mie­siąc pozo­sta­wał w odosob­nie­niu, a po
tym cza­sie odde­le­go­wy­wano go do czysz­cze­nia toa­let.


Trzy­nastka zauwa­żył, że dwa małe naziemce sie­dzące obok niego prze­ka­zują
sobie liściki pod sto­łem. Nawet w tym nie­szczę­snym miej­scu sie­ro­tom
uda­wało się roz­ma­wiać. Komu­ni­ko­wały się pospiesz­nym szep­tem, za pomocą
min lub sekret­nego kodu pole­ga­ją­cego na stu­ka­niu sto­pami, rękami i łapami. Prze­ka­zy­wały sobie maleń­kie liściki, opo­wie­ści i obrazki. Nie
spo­sób było nie roz­ma­wiać ani śmiać się, choćby pota­jem­nie, ponie­waż
pra­gnie­nie towa­rzy­stwa było znacz­nie sil­niej­sze niż strach przed karą,
nawet naj­sroż­szą.


Jed­no­ucha sie­rota także pra­gnęła towa­rzy­stwa. Jed­nak ile­kroć zbie­rała
się na odwagę, by do kogoś podejść, mówiła tak cicho i tak bar­dzo się
jąkała, że trudno ją było zro­zu­mieć. Nie­które naziemce, nie wspo­mi­na­jąc
o dyrek­torce i panu Sne­eze­we­edzie, zacho­wy­wały się tak, jak gdyby był
głu­chy. Czy moż­liwe, by ta jąkała zwana Trzy­nastką sły­szała tym jed­nym,
żało­snym uchem?


On jed­nak słu­chał.


Słu­chał wszyst­kiego, co go ota­czało. Jeśli udało mu się skon­cen­tro­wać i ukryć w cichym zakątku swo­jego wnę­trza, cza­sem sły­szał zadzi­wia­jące
rze­czy.


Sły­szał tajem­ni­cze ruchy owa­dów uwi­ja­ją­cych się pra­co­wi­cie pod posadzką
i wewnątrz ścian i zasta­na­wiał się, czy one także go sły­szą. Sły­szał,
jak nocą stary osioł w stajni ryczy sobie do snu i jak latem dwa konie
pocią­gowe opę­dzają się ogo­nami od much. Ni­gdy ich nie widział, ale
wie­dział o ich ist­nie­niu. A zimą sły­szał nawet, jak na dzie­dzi­niec spada
śnieg. Naj­gor­sza pogoda przy­czy­niała się do powsta­nia naj­pięk­niej­szych
dźwię­ków: syp, syp, syp, fiuuu, syp, syp, syp, fiuuu, a on zasta­na­wiał
się, czy melo­dia śniegu to rodzaj pio­senki.


Gdy zda­rzało się, że wio­sną jakiś ptak, mała istota o deli­kat­nych
skrzy­dłach, śpie­wał na drze­wie za Murem, Trzy­nastka sły­szał jego śpiew w domu tak wyraź­nie, jak gdyby zwie­rzę sie­działo mu na ramie­niu.


Sły­szał cichy trzask każ­dej gałązki i deli­katny trze­pot skrzy­deł, kiedy
ptak prze­ska­ki­wał z gałęzi na gałąź. Naj­pięk­niej­sza jed­nak była czuła
pio­senka lęgowa, która towa­rzy­szyła pta­szy­nie, kiedy ta szy­bo­wała w powie­trzu do nowego gniazdka. Kiedy ją sły­szał, pieśń ptaka wypeł­niała
go tak nie­zno­śną tęsk­notą, że miał wra­że­nie, iż jego wez­brane serce w końcu pęk­nie.


To wszystko – dar czy prze­kleń­stwo – tego nie wie­dział – roz­wi­jało się w jego wnę­trzu, odkąd pamię­tał. Ale dla­czego? I czy inni też to czuli?
Miał co do tego wąt­pli­wo­ści, a tym samym bał się ujaw­nić i ni­gdy nikomu
o tym nie powie­dział.


Mimo Zło­tej Zasady Ciszy pomiesz­cze­nie stop­niowo wypeł­niło się dźwię­kiem
– sły­chać było trzask bla­sza­nych misek, zaka­zane szepty wśród
przy­ja­ciół, krzyk „Cisza!”, który co kilka minut wyry­wał się z gar­dła
Sne­eze­we­eda, prze­ry­wany trą­bie­niem i wycie­ra­niem nosa, oraz bez­u­stanne
tyka­nie zega­rów na każ­dej ścia­nie, w każ­dym pomiesz­cze­niu, na każ­dym
pię­trze.


Po jedze­niu Trzy­nastka zamknął oczy, skon­cen­tro­wał się i nasłu­chi­wał.
Nie rosną­cego wokół har­mi­dru ani tętna tysięcy zega­rów, ale cze­goś, co
dobie­gało z trzewi budynku. Ruchli­wych myszek, które bie­gały w ścia­nach.


Trzy­nastka przy­wykł do ich sza­mo­ta­niny i pisków. Ale tego dnia coś się
zmie­niło. Tego dnia usły­szał coś bar­dzo dziw­nego – coś cudow­nego i nowego.


Pierw­szy raz w życiu usły­szał, że myszy roz­ma­wiają.


„Czy ja tracę rozum? – zasta­na­wiał się. – Nie – uznał jed­nak. – To na
pewno myszy. A ja rozu­miem każe ich słowo”.


Co to mogło ozna­czać? Trzy­nastka sądził, że tylko ludzie i naziemce
potra­fią mówić. Ale myszy? Ludzie nazy­wali je „naj­głup­szymi zwie­rza­kami
na ziemi” i usta­wiali w hie­rar­chii nawet niżej od naziem­ców. Czy to, że
potra­fiły mówić, czy­niło z nich także naziemce? A jeśli nie, dla­czego
tylko on je sły­szał? Wyglą­dało na to, że nikt inny nie zauważa
oży­wio­nych roz­mów toczą­cych się wewnątrz ścian.


Nachy­lił się do ściany i nad­sta­wił ucha.


Myszy roz­pra­wiały na jeden ze swo­ich ulu­bio­nych tema­tów – o jedze­niu.
Ich papla­nina była fascy­nu­jąca. W zale­d­wie kilka minut odkrył, że myszy
były: (1.) kone­se­rami fran­cu­skich serów, zwłasz­cza tego nazy­wa­nego brie,
(2.) nie­sły­cha­nie uprzejme (aż do bólu) i (3.) nie­ustę­pliwe w swych
opi­niach na temat tego, co okre­ślały poezją. Cokol­wiek to było, myszy
roz­pra­wiały z nie­sły­chaną pasją.


Nagle za ścianą roz­po­częła się inna roz­mowa. Robiła się coraz
gło­śniej­sza, a w końcu cał­kiem zagłu­szyła piskliwe gło­siki myszy, które
pospiesz­nie ucie­kły. Trzy­nastka domy­ślił się, że roz­mów­cami są dwa
szczury, duże czarne gry­zo­nie, które prze­miesz­czały się po kana­łach i zaglą­dały do mrocz­nej, ciem­nej piw­nicy, dokąd panna Car­bun­kle wysy­łała
nie­po­słuszne naziemce. Trzy­nastka pod­słu­chał ich roz­mowę, która w prze­wa­ża­ją­cej czę­ści była dia­bo­liczna, a jed­no­cze­śnie uprzejma.


 


SZCZUR PIERW­SZY: Powiedz no, widzia­łeś tę prze­pyszną padlinę, którą
zna­la­złem w zeszłym tygo­dniu?


SZCZUR DRUGI: Ow­szem, dosko­nałe zna­le­zi­sko, druhu, wprost dosko­nałe.


SZCZUR PIERW­SZY: I ja tak pomy­śla­łem. Ale nie wszy­scy się ze mną
zgo­dzili. Wiesz, o kim mówię.


SZCZUR DRUGI: Natu­ral­nie. Zazdro­śnik z niego, nie­praw­daż? Wiesz, co
mówią: zazdrość dowo­dzi igno­ran­cji.


SZCZUR PIERW­SZY: Mądrze pra­wisz.


SZCZUR DRUGI: Jak­żeś to roz­wią­zał, drogi przy­ja­cielu? Śmiem
twier­dzić, że takie szczury zasłu­gują na nauczkę.


SZCZUR PIERW­SZY: Zaiste. Wyobra­żasz sobie zapewne, że mia­łem tylko
jedno wyj­ście. Zja­dłem go. Zasłu­żył na to.


SZCZUR DRUGI: Zga­dzam się! Dobra robota! Brawo, stary druhu! Brawo!


 


Trzy­nastka zadrżał. „Pew­nie są spo­krew­nieni z tym potwor­nym szczu­rzym…”.
Nagle poczuł, jak w tył głowy tra­fiło go coś zim­nego, mokrego i lep­kiego, i spły­nęło mu po karku. Odwró­cił się i zoba­czył szcze­rzą­cych
się od ucha do ucha Muga i Orlicka. Ich nowy koleżka sie­dział mię­dzy
nimi i uśmie­chał się z wyż­szo­ścią. Odło­żył łyżkę, za pomocą któ­rej
wystrze­lił zimną breję, i ziew­nął, odsła­nia­jąc ostre jak brzy­twa zęby.


Trzy­nastka wytarł paćkę ręka­wem, który był teraz brudny i mokry.
Wes­tchnął. Posia­dał tylko jedną koszulę, ale nie miał czasu jej wyprać.


„Nie myśl o nich – przy­ka­zał sobie. – Myśl o czymś innym”.


Oparł głowę na stole i przez kolejne minuty pozwo­lił sobie myśleć o ulu­bio­nych dźwię­kach: spa­da­ją­cym śniegu, pta­kach, deli­kat­nym bęb­nie­niu
kro­pel desz­czu o dach. Świat roz­padł się wraz ze swoją sza­ro­ścią,
okru­cień­stwem, małost­ko­wo­ścią i lękami. A pieśń z prze­szło­ści,
usa­do­wiona w głębi jego serca, znów się w nim poru­szyła. Żało­wał, że nie
wie, co to wszystko ozna­cza – ta pieśń, to, że nie ma imie­nia, i sekretna umie­jęt­ność sły­sze­nia rze­czy, któ­rych nikt inny nie sły­szał.


Z marzeń wyrwał go ostry dźwięk dzwonka. Usta­wił się w rzę­dzie za innymi
naziem­cami. Pro­wa­dzeni przez pana Sne­eze­we­eda, ruszyli do klasy na
poranną lek­cję panny Car­bun­kle.


Nie miał czasu na daremne marze­nia, śpiew pta­ków czy melo­dię śniegu. Nie
miał czasu na myśle­nie o uro­czych małych mysz­kach, ich fran­cu­skim serze
i poezji, bo osta­tecz­nie nie był to wyjąt­kowy dzień. Był to jedy­nie
począ­tek kolej­nego tygo­dnia w Domu. I jak każ­dego dnia, Trzy­nastkę
cze­kało mnó­stwo pracy.
  
Chap­ter 5


Co się wyda­rzyło w Serową Nie­dzielę
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W Domu czas pełzł mono­ton­nie. Ale za nie­prze­by­tym Murem życie pędziło w stronę wspa­nia­łej i wznio­słej przy­szło­ści. Toczono wojny, koro­no­wano
kró­lów i kró­lowe i two­rzono wyna­lazki, które odmie­niały bieg histo­rii.
Męż­czyźni i kobiety budo­wali urzą­dze­nia, które wyświe­tlały na ścia­nach
ruchome obrazy. Skon­stru­owali lata­jący rower na parę, chro­no­metr,
baro­metr, aero­metr i wiele innych nie­zro­zu­mia­łych przed­mio­tów, któ­rych
nazwy koń­czyły się na -metr. Naj­cu­dow­niej­sza z tego wszyst­kiego była
tajem­ni­cza machina, która potra­fiła uchwy­cić naj­pięk­niej­sze dźwięki i melo­die na świe­cie i ode­grać je słu­cha­czowi we śnie.


Ale Trzy­nastka nie­wiele wie­dział o świe­cie, poza uryw­kami histo­rii,
które sły­szał od nowo przy­by­łych pod­rzut­ków. Jego świat bowiem wcale się
nie zmie­niał: apel, owsianka, lek­cje, obo­wiązki, wihaj­stry, zupa
gro­chowa, łóżko.


Ale nie­dziele… Ach, nie­dziele! Zamiast dwóch godzin otu­ma­nia­ją­cych
lek­cji po śnia­da­niu sie­ro­tom pozwa­lano opu­ścić Skrzy­dło Pustułki. Każdy
hol miał wła­sny dzie­dzi­niec, ale tylko w tym przy­le­ga­ją­cym do Skrzy­dła
Pustułki naziemce mogły przez jedną cenną godzinę być wolne. (Drugą
godzinę zastę­pu­jącą lek­cje musiały poświę­cić na dodat­kową pracę w fabryce, ale można się było tego spo­dzie­wać).


W nie­dziele wolno im było nawet bie­gać i się bawić (w gra­ni­cach
roz­sądku) i choć na tere­nie Domu nie było nic, co przy­po­mi­na­łoby
huś­tawki, pia­skow­nicę czy piłkę, malu­chy two­rzyły wiele wła­snych gier –
i to mimo że w Domu dla Krnąbr­nych i Nie­wy­da­rzo­nych Stwo­rzeń Panny
Car­bun­kle sta­now­czo odwo­dzono ich od posze­rza­nia wyobraźni.


 


Nastało Boże Naro­dze­nie – choć natu­ral­nie trudno było to stwier­dzić,
ponie­waż w Domu nie było ude­ko­ro­wa­nych cho­inek, pre­zen­tów w błysz­czą­cych
opa­ko­wa­niach ani tac peł­nych maleń­kich cia­ste­czek i sło­dy­czy. Tego dnia
przy­pa­dały także jede­na­ste uro­dziny Trzy­nastki. On jed­nak był zupeł­nie
nie­świa­domy tych dwóch pod­nio­słych wyda­rzeń. Zamiast więc delek­to­wać się
tor­tem uro­dzi­no­wym czy bożo­na­ro­dze­nio­wym plac­kiem, otwie­rać pre­zenty i śpie­wać kolędy, trząsł się, wci­śnięty w odle­gły kąt Dzie­dzińca Pustułki,
uda­jąc, że jest owa­dem.


Wyobra­żał sobie, że przy­po­mina stwo­rze­nia miesz­ka­jące pod pod­łogą
dormi­to­rium – że jest dro­binką, która kryje się w ciem­no­ści i nie wydaje
nie­mal żad­nego dźwięku. „To ja – powie­dział sobie. – Jestem tylko małym
robacz­kiem. Zbyt małym, by kto­kol­wiek zwra­cał na mnie uwagę”.


Potem pomy­ślał o uro­czych mysz­kach, które sły­szał za ścianą, i posta­no­wił zostać myszą dzie­lącą się kąskiem sera z inną myszą i roz­pra­wia­jącą z nią o poezji (czym­kol­wiek ona była), pod­czas racze­nia
się fili­żanką her­baty.


Za Murem zaczął padać deli­katny śnieg. Jed­nak o Dzie­dzi­niec Pustułki
łomo­tał deszcz. Po tej stro­nie Muru nie­mal zawsze padało i zawsze był to
deszcz łomo­czący, po któ­rym nie nastę­po­wała tęcza ani wspa­niałe
prze­bły­ski słońca.


Jaki kapry­śny czar odpo­wia­dał za to, że pogoda w jed­nym miej­scu zawsze
była okropna, a tuż za rogiem wspa­niała? Nikt tego nie wie­dział.
Trzy­nastka zasta­na­wiał się, oczy­wi­ście, czy nie jest to przy­pad­kiem jego
wina. W końcu nosił tak strasz­nie pechowe imię.


Choć wkrótce dzie­dzi­niec zro­bił się śli­ski od błota, naziemce zupeł­nie
się tym nie przej­mo­wały. Nie­które ska­kały i chla­pały się w kału­żach,
inne bawiły się w berka, a jesz­cze inne uda­wały, że są odkryw­cami,
pira­tami, wróż­kami, skrza­tami, pilo­tami balo­nów i mor­skimi
poszu­ki­wa­czami przy­gód.


Krótko mówiąc, w końcu bawiły się jak dzieci.


W zakątku świata, który zaj­mo­wał Trzy­nastka, było mu tak dobrze, jak to
tylko moż­liwe. Wysoko nad jego głową wzno­siły się potężne kamienne
gar­gulce, które kryły go w swoim cie­niu. Woda spły­wała z dachu na oczy i twarz gar­gulca, a stam­tąd wyle­wała się na podwó­rze, omi­ja­jąc Trzy­nastkę,
który pozo­sta­wał bez­pieczny i suchy za wodną zasłoną. Z boku wodo­spadu
znaj­do­wał się wąski prze­smyk, który pozwa­lał się Trzy­na­stce
prze­śli­zgnąć, a jed­no­cze­śnie zostać suchym.


Każ­dego z czte­rech dzie­dziń­ców strze­gły cztery śre­dnio­wieczne gar­gulce,
relikty klasz­tor­nej prze­szło­ści Domu. Nie były to ptaki dra­pieżne, jak
wszech­obecny jastrząb panny Car­bun­kle, choć miały w sobie coś z ptaka.
Przy­po­mi­nały raczej smutne potwory o znie­kształ­co­nych pyskach, wiel­kich
uszach, wypeł­nio­nych smut­kiem, zapad­nię­tych oczach i oklap­nię­tych
skrzy­dłach – a ich twa­rze były znisz­czone od czyn­ni­ków atmos­fe­rycz­nych i zanie­dbane. W cza­sie ulewy woda wyle­wała się ze wszyst­kich szes­na­stu
gar­gul­ców na dzie­dzińce skrzy­deł Jastrzę­bia, Pustułki, Sokoła i Sowy.


Można było wtedy odnieść wra­że­nie, że sie­ro­ci­niec pła­cze.


Trzy­nastka wycią­gnął z kie­szonki maleńki kawa­łek sera i zaczął go powoli
sku­bać. Zacho­wał go z poprzed­niej nie­dzieli, którą – ku ucie­sze sie­rot –
ogło­szono Serową Nie­dzielą.


Serowa Nie­dziela ozna­czała, że do Domu przy­je­chał urzęd­nik z Depar­ta­mentu Ochrony Krnąbr­nych i Nie­wy­da­rzo­nych Stwo­rzeń (w skró­cie
DOKNS). Takie wizy­ta­cje zda­rzały się od czasu do czasu i miały na celu
usta­le­nie, czy wszystko prze­biega pra­wi­dłowo. Pod koniec wizyty każda z sie­rot otrzy­my­wała kawa­łek sera. Miał on zazwy­czaj zie­loną barwę i był
tak twardy, że po wgry­zie­niu się weń nie­jedno stwo­rze­nie tra­ciło ząb.
Jed­nak tak czy siak, był to ser, a od czasu do czasu zda­rzało się, że
nie był nawet stary ani zie­lony, tylko pra­wie świeży.


Gdy ser był świeży, nie­które stwo­rze­nia uży­wały swo­ich racji jako
waluty: kawa­łek sera można było wymie­nić na dwie mar­chewki, skra­wek
papieru lub ołó­wek, część zepsu­tej zabawki albo garść słomy do
wyście­le­nia łóżka. Wymie­niano się nim nawet za opo­wie­ści i donie­sie­nia
ze świata zewnętrz­nego.


Jed­nak nikt ni­gdy nie wymie­niał go za pio­senkę. To było zbyt
nie­bez­pieczne.


 


Panna Car­bun­kle poje­chała na nie­zwy­kle ważne spo­tka­nie z tajem­ni­czą,
wysoko posta­wioną oso­bi­sto­ścią w Lumen­town i oddała Dom pod opiekę
Smarka. On sam chciał tego dnia świę­to­wać w domu z matką, delek­to­wać się
bożo­na­ro­dze­niową gęsią i pud­din­giem. Ale nic nie wska­zy­wało na to, że
jego marze­nie mia­łoby się speł­nić, i pan Sne­eze­weed był nie­po­cie­szony.


Choć w obec­no­ści naziem­ców opie­kun zacho­wy­wał się opry­skli­wie i groź­nie,
w rze­czy­wi­sto­ści pan Sne­eze­weed bar­dzo się ich bał, a może nawet się ich
brzy­dził. Nie zno­sił pil­no­wać „tych bru­da­sów”, a tym bar­dziej wdy­chać
ich zapa­chu czy spo­ży­wać posił­ków w tym samym pomiesz­cze­niu. „Na
nie­biosa, jakże one sior­bią! Żad­nych manier! Czym one wła­ści­wie są? Pół
tym, pół tam­tym? To szkod­niki, nic wię­cej! A kto musi się nimi zaj­mo­wać
dzień w dzień, nawet w Boże Naro­dze­nie? Mor­ti­mer Sne­eze­weed, oto kto!”.


Pan Sne­eze­weed szybko rozej­rzał się po dzie­dzińcu i wśli­zgnął z powro­tem
do środka. Zna­lazł sobie cie­plut­kie miej­sce z dala od zimna i nie­szczel­nych drzwi i przy­cią­gnął trzesz­czący stary fotel. Drzwi
znaj­do­wały się na końcu holu, tuż przy jego kom­na­cie, i zda­rzało się, że
pod nie­obec­ność panny Car­bun­kle wymy­kał się na kilka minut do pokoju, by
wziąć stam­tąd książkę lub posma­ro­wać się Cudowną Pomadą na Porost Wąsów
Pro­fe­sora Mif­fle­bauma.


„Ileż mogą spso­cić w ciągu godziny?” – spy­tał sam sie­bie, lek­ce­wa­żąc
dzi­kie harce, które odby­wały się na podwó­rzu. Wydmu­chał nos, wetknął
deli­katną białą chustkę z powro­tem do rękawa sztywno wykroch­ma­lo­nej
koszuli, otwo­rzył gruby tom zaty­tu­ło­wany Sekretne życie księ­go­wych i pogrą­żył się w lek­tu­rze.


 


Tym­cza­sem Trzy­nastka uda­wał, że jest myszą. Ach, jakże pra­gnął się z kimś poba­wić! A jed­nak nie ruszał się z kąta. Był prze­cież myszą.
Dokoń­czył jeść ser i nie­spo­koj­nie pokle­pał się po uchu, jak gdyby w ten
spo­sób mógł je przy­kle­pać lub spra­wić, że nie będzie się rzu­cać w oczy,
choć za zasłoną z wody i tak nikt go nie widział.


Kiedy wyj­rzał z kry­jówki, zauwa­żył, że przed frag­men­tem muru, w któ­rym
daw­niej znaj­do­wało się wyj­ście, obec­nie zaś wid­niał zarys zamu­ro­wa­nych
drzwi, Mug, Orlick i Szczur prze­rzu­cali się czymś, zary­ku­jąc się ze
śmie­chu. Wyglą­dało to jak brą­zowa kulka wiel­ko­ści Kol­czatka, czyli mniej
wię­cej roz­miaru jeża albo nie­wiel­kiej główki kapu­sty. Trzy­nastka
zasta­na­wiał się, skąd wzięli tę piłkę – może dostali ją od jakie­goś
dobro­czyńcy? Czy takowi w ogóle ist­nieją? A może jakieś dziecko zza Muru
prze­rzu­ciło ją na dzie­dzi­niec?


„To dziwne – pomy­ślał. – Sły­sza­łem o ist­nie­niu piłek, ale ni­gdy nie były
one pokryte futer­kiem. Jed­no­cze­śnie jest wiele rze­czy, o któ­rych ni­gdy
nie sły­sza­łem”. Przy­po­mniał sobie coś o kotach i o tym, że potra­fiły
wypluć paskudny kła­czek zwany bez­oarem, i zasta­na­wiał się, jak wielki
musiał być kot, który wypluł bez­oar więk­szy niż wła­sna głowa. Następ­nie
zasta­no­wił się, dla­czego ni­gdy dotąd nie widział naziemca mają­cego
postać kota, i uznał, że może na świe­cie było ich nie­wiele. Wszak i on
sam był jedy­nym lisem w Domu Panny Car­bun­kle.


Śmiech w gru­pie Muga był coraz gło­śniej­szy.


Szczur ski­nął do Muga, który pod­rzu­cał piłkę coraz wyżej. Ile­kroć
znaj­do­wała się w powie­trzu, wyda­wała gwizd. „To chyba gwiż­dżąca piłka –
pomy­ślał Trzy­nastka. – Pew­nie za Murem wytwa­rzają tego typu zabawki”.


– Podaj do mnie! – wrza­snął Orlick, zer­ka­jąc na Szczura i cze­ka­jąc na
jego apro­batę. Piłka prze­la­ty­wała tam i z powro­tem, a za każ­dym razem
naziemce zer­kały na Szczura, któ­rego mia­no­wały swoim nowym przy­wódcą.


Ile­kroć piłka szy­bo­wała w powie­trzu i ktoś ją łapał, tyle­kroć Trzy­nastka
sły­szał wspo­mniany dźwięk. Uznał, że to raczej pisk niż gwizd. „Tak, to
zde­cy­do­wa­nie pisk”.


Gra toczyła się przez kilka minut, aż Szczur sta­nął pośrodku koła.
Mach­nął łapą, jak gdyby zamie­rzał dyry­go­wać orkie­strą. Zawod­nicy
natych­miast prze­rwali zabawę i zamarli. Spoj­rzeli na niego z wycze­ki­wa­niem. Kiedy prze­ma­wiał, było coś ele­ganc­kiego, a jed­no­cze­śnie
mro­żą­cego krew w żyłach w spo­so­bie, w jaki poru­szał pokry­tymi szarą
szcze­ciną łap­kami.


– Który z was czuje się na siłach, by prze­rzu­cić ją przez Mur, hmm? Kto
chce spró­bo­wać? Pierw­szy, który się odważy, dosta­nie nagrodę. Ogromny
kawa­łek… Nie uwie­rzy­cie, przy­ja­ciele. Ogromny kawa­łek świe­żego sera.


Zebrani zaczęli wiwa­to­wać.


– Ja chcę spró­bo­wać!


– Nie, ja!


– Ja!


– Ja byłem pierw­szy!


Wszy­scy chcieli spró­bo­wać, ale Mug wyko­rzy­stał swoją pozy­cję.


– Cof­nij­cie się, głupki. Ja ją zna­la­złem. Jest moja.


Szczur przy­znał mu rację.


W ułamku sekundy Trzy­nastka zro­zu­miał… puchata kulka wcale nie była
kulką ani bez­oarem z wło­sów wyplu­tym przez gigan­tycz­nego kota. Było to
jakieś biedne stwo­rzonko, zwi­nięte w kulkę niczym prze­ra­żony jeż. Ale
nie był to jeż… Teraz to widział. To było coś innego. A raczej ktoś
inny. Ktoś, kto miał na szyi bla­szany nume­rek, zupeł­nie jak on.


Trzy­nastka wytknął głowę z kry­jówki i rozej­rzał się po dzie­dzińcu w poszu­ki­wa­niu pomocy. Sne­eze­we­eda ni­gdzie nie było, a inne naziemce były
zajęte swo­imi spra­wami. Trzy­nastka po raz pierw­szy poża­ło­wał, że nie ma
tu panny Car­bun­kle, która z pew­no­ścią prze­rwa­łaby tę okrutną zabawę,
choćby po to, by przy­wró­cić porzą­dek.


Wysu­nął stopę przez szcze­linę w wodo­spa­dzie, ale szybko ją cof­nął. Czy
ktoś taki jak on mógł cokol­wiek pora­dzić?


Orlick prze­ka­zał zwi­niętą w kulkę istotkę Mugowi, który trzy­mał ją
wysoko w powie­trzu, gotowy rzu­cić ją bądź kop­nąć lub kto wie, co
jesz­cze…


Trzy­nastka patrzył z prze­ra­że­niem, jak Mug pod­rzuca bie­dac­two tak
wysoko, jak to moż­liwe. Ale Mugowi nie udało się prze­rzu­cić stwo­rze­nia
ponad Murem, więc raz jesz­cze zła­pał je w swoje tłu­ste łapy. Szczur
roz­ka­zał mu prze­ka­zać kudłatą kulkę Orlic­kowi, który cze­kał już na swoją
kolej. Mug wark­nął na Orlicka, który zła­pał istotkę i uniósł ją, gotowy
cisnąć nią z całych sił.


– P-p-prze… – wyją­kał Trzy­nastka. – P-prze­stań­cie! – Ale zagłu­szyły go
szum wodo­spadu, salwy śmie­chu i deszcz.


Orlick pod­rzu­cił stwo­rze­nie w powie­trze, ale jemu także nie udało się
zro­bić tego wystar­cza­jąco wysoko.


W końcu Trzy­nastka wytknął całą głowę z kry­jówki i wykrzyk­nął
naj­gło­śniej, jak potra­fił:


– P-prze­stań­cie! P-puść­cie ją! – Ni­gdy dotąd nie krzy­czał. Poczuł się
wspa­niale. Szczur odwró­cił się i uniósł łapę w powie­trze.


Śmiech zamarł.


„O nie! – pomy­ślał Trzy­nastka i szybko wśli­zgnął się z powro­tem do
kry­jówki.


– Kto to powie­dział? – szy­dził Szczur. – Kto śmie się sprze­ci­wiać
Szcze­ci­nie?


Trzy­nastka zadrżał pośród cieni. W dodatku zachciało mu się siu­siu.


– Pro­szę, niech mnie nie znajdą – wymam­ro­tał do sie­bie.


– Gło­śniej – powie­dział Szcze­cina non­sza­lancko – albo cię zjem. –
Patrząc na jego pysk, nie spo­sób było stwier­dzić, co myśli. Był zimny
jak kamień.


Serce Trzy­nastki waliło jak osza­lałe. Czy ten nazie­miec mógł być
spo­krew­niony ze szczu­rami, któ­rych roz­mowę usły­szał zza ścian? Z tymi,
które potra­fiły pożreć wła­snych przy­ja­ciół? Zadrżał. Następ­nie pomy­ślał
o małym bie­dac­twie. Gdyby wyrzu­cili je za Mur, poła­ma­łoby wszyst­kie
kości. „Dasz radę. Odważ się”. Wziął głę­boki oddech, zro­bił krok i wydo­stał się przez szcze­linę, po czym wypro­sto­wał się, by wyda­wać się
wyż­szy. Wystą­pił naprzód i powie­dział:


– P-postaw­cie ją na ziemi! Natych­miast!


– Pro­szę, pro­szę, czy to nie Trzy­nastka? – Szcze­cina zbli­żył się do
niego. – Ten mały dureń potrafi mówić! Jak oni go tu nazy­wają… Przy­głup,
prawda? To twoje praw­dziwe imię, mło­ko­sie? A może mamu­sia i tatuś
ozna­czyli cher­laka nume­rem, po czym porzu­cili go przy dro­dze, by zdechł?


Zebrani wybu­chli histe­rycz­nym śmie­chem.


Trzy­nastka mil­czał. Co mógł odpo­wie­dzieć? Że jego imie­niem naprawdę była
liczba – i to naj­bar­dziej pechowa z moż­li­wych? I że nie poznał swo­ich
rodzi­ców, że może rze­czy­wi­ście nadali mu numer i go porzu­cili?


Szcze­cina wes­tchnął.


– Strasz­nie mi się nudzi. Dokończmy to. – Pstryk­nął pal­cami i ski­nął
głową do Orlicka, który wciąż trzy­mał drżącą, zwi­niętą w kulkę istotkę.
– Jeśli chcesz coś zro­bić porząd­nie, zrób to sam. Wymie­rzymy jej małego
kop­niaczka?


Orlick rzu­cił stwo­rze­nie Szcze­ci­nie, który prze­chwy­cił je w powie­trzu.


– P-prze­stań! – krzyk­nął Trzy­nastka. – Albo… Ja…


– Albo co? – Pacior­ko­wate oczy Szcze­ciny roz­bły­sły. – No, mów. Cie­kawi
nas, co masz do powie­dze­nia. Naprawdę.


– P-po pro­stu… wypuść­cie ją! Robi­cie jej krzywdę.


– Pro­szę, pro­szę! Boha­ter! – Szczur zwró­cił się do pozo­sta­łych. – Zdaje
się, że powin­ni­śmy mu pomóc. – Zwie­rzaki zaczęły powoli kla­skać i ude­rzać łapami oraz ogo­nami o błot­ni­stą zie­mię. Ruszyli w jego stronę, a Trzy­nastka cof­nął się o krok.


– P-pro­szę, wyp-puść­cie ją – bła­gał. – P-p-pro­szę.


– Co za uprzejmy mały mło­kos! – Szcze­cina uśmiech­nął się zimno. –
Mamu­sia cię tego nauczyła? – Cmok­nął i prze­wró­cił oczami. – Och, pra­wie
bym zapo­mniał! Porzu­ciła cię na ulicy. Przy­kro mi, ale mam inne plany co
do tego wło­cha­tego obrzy­dli­stwa. – Przyj­rzał się trzy­ma­nemu w łapach
naziem­cowi. Wysu­nął długą nogę w tył i przy­go­to­wał się do kop­niaka.


– Kop­nij! Kop­nij! Kop­nij! – skan­do­wała grupa.


Nagle Trzy­nastka usły­szał naj­pięk­niej­szy dźwięk na świe­cie: gło­śne
brzę­cze­nie dzwonka, który sygna­li­zo­wał stwo­rze­niom, że zostało im
zale­d­wie kilka minut na usta­wie­nie się w rzę­dzie. Pan Sne­eze­weed
powró­cił na dzie­dzi­niec, patrzył w ich stronę i dawał im znać, by się
pospie­szyli.


Szcze­cina spoj­rzał z obrzy­dze­niem na biedną kudłatą kulkę i upu­ścił ją
na zie­mię. Istota z gło­śnym pla­śnię­ciem wylą­do­wała w bło­cie. Szczur
zwró­cił się do Trzy­nastki.


– Mam dla cie­bie nowe imię, Przy­głu­pie. Będziemy na cie­bie mówić
Bło­to­żer. Bo tam wła­śnie jest twoje miej­sce.


Szcze­cina ski­nął głową do swo­ich dwóch słu­gu­sów, a Mug i Orlick pchnęli
Trzy­nastkę twa­rzą w błot­ni­stą kałużę.


– I pamię­taj – rzu­cił Szcze­cina na odchod­nym. – Mam na cie­bie oko,
Bło­to­żer. Dokąd­kol­wiek się udasz, będę bli­sko. Zro­zu­miano, mikru­sie?


Odwró­cił się i prze­szedł przez dzie­dzi­niec, a Mug i Orlick podą­żyli za
nim jak owce.
  
ROZ­DZIAŁ 6


Artur i Iskierka
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Trzy­nastka wstał z błota i pokle­pał się po uchu.


„Na szczę­ście nikt go nie odgryzł… Przy­naj­mniej nie dzi­siaj”.


Ostroż­nie pod­niósł nie­wiel­kie stwo­rzonko z kałuży. Nie spo­sób było
stwier­dzić, gdzie znaj­do­wała się jego głowa albo czy miało ogon. Pisnęło
prze­ni­kli­wie, roz­pro­sto­wało ciałko i leżało bez ruchu na ple­cach. Wciąż
żyło. Trzy­nastka sły­szał koła­ta­nie maleń­kiego ser­duszka.


Deli­kat­nie dotknął głowy pta­szątka. Zamiast futrem pokryte było
ciem­no­brą­zo­wymi, ubło­co­nymi pió­rami. Było Pta­kiem. Pta­kiem pozba­wio­nym
skrzy­deł. Zamiast nich po obu stro­nach tuło­wia wysta­wały dwa pokryte
jedy­nie puchem kikuty. Nie miało też piór na ogo­nie. Jedno z niby-skrzy­dełek krwa­wiło, choć nie­zbyt obfi­cie, jeśli wziąć pod uwagę
tor­tury, jakim pod­dano stwo­rze­nie. Jego musz­tar­do­wo­żółte stopy
zakoń­czone były trzema dłu­gimi pal­cami. Miało też długi, smu­kły,
zakrzy­wiony dziób.


Ptasi nazie­miec zatrze­po­tał rzę­sami i otwo­rzył oczy. Spoj­rzał w górę na
jed­no­uche stwo­rze­nie, a ono z kolei popa­trzyło w dół. W tej ulot­nej
chwili Trzy­nastka poczuł, że coś mię­dzy nimi prze­pływa, choć nie
potra­fił stwier­dzić, co to takiego. Było to jed­nak cudowne uczu­cie –
cie­płe, tajem­ni­cze i potężne.


– Już… już dobrze – wyszep­tał. – P-poszli sobie.


Dzwo­nek ponow­nie zater­ko­tał, sygna­li­zu­jąc, że skoń­czył im się czas.
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– M-może cię p-poniosę? – zapro­po­no­wał Trzy­nastka.


Ptak pokrę­cił głową. Trzy­nastka odsta­wił stwo­rzonko na zie­mię. Choć
jedna z jego nóżek była wyraź­nie słab­sza, był w zadzi­wia­jąco dobrym
sta­nie. Trzy­nastka uklęk­nął obok.


– D-dobrze się cz-czu­jesz?


– Nic mi nie będzie.


– Żałuję, że nie mogłem z-zro­bić nic w-wię­cej.


– Ależ nie! – odparł Ptak. – Byłeś taki odważny! Swoją drogą, mam na
imię Iskierka. A ty?


– W-wła­ści­wie to n-nie mam imie­nia. Wołają na mnie p-po p-pro­stu
Trzy­nastka lub… – Skrzy­wił się. – P-pew­nie t-teraz będą na mnie m-mówić
„Bło­to­żer”. Jesteś nowa? Nie widzia­łem cię na żad­nym apelu.


– Nie­trudno mnie prze­ga­pić. Jestem dość mała.


– T-to p-prawda. T-to zna­czy… W dobrym zna­cze­niu – odparł Trzy­nastka. –
M-może odpro­wa­dzić cię do infir­me­rii?


– Nie trzeba. Raz-dwa stanę na nogi – oznaj­miła Iskierka.


Roz­legł się ostatni dzwo­nek sygna­li­zu­jący: „Ustaw­cie się w rzę­dzie albo
popa­mię­ta­cie!”. Więk­szość sie­rot, w tym Szcze­cina i jego gang,
znaj­do­wali się już przy drzwiach. Pan Sne­eze­weed machał swoją łopatką,
zaga­nia­jąc maru­de­rów.


– Musimy iść! – powie­dział Trzy­nastka.


– Cóż, ja z pew­no­ścią nie mogę nazy­wać cię Bło­to­że­rem ani jakąś liczbą,
nie­praw­daż? Niech no się zasta­no­wię… – cią­gnęła Iskierka, jak gdyby
mieli mnó­stwo czasu.


– Musimy się p-pospie­szyć! Musimy…


– Jak wołali na cie­bie w rodzi­nie? – prze­rwała mu Iskierka.


– Ja… n-nie wiem. N-nie zna­łem swo­jej rodziny, ale możemy o t-tym
p-poroz­ma­wiać innym razem, b-bo…


– Tak mi przy­kro! Ja też stra­ci­łam rodzinę, przed pię­cioma laty. To mój
trzeci sie­ro­ci­niec. Ale to teraz nie­istotne. Powi­nie­neś mieć imię, które
do cie­bie pasuje. Chwi­leczkę. Będę na cie­bie wołać… Już wiem! Będę na
cie­bie wołać Artur! Wła­śnie tak! – Iskierka z pod­eks­cy­to­wa­niem
trze­po­tała niby-skrzy­deł­kami w górę i w dół. Gdyby były cał­kiem
wykształ­cone, z pew­no­ścią wzbi­łaby się w powie­trze.


– Ostroż­nie!


– Nie boli tak bar­dzo – odpo­wie­działa Iskierka. – Tak czy siak, masz już
imię! Podoba ci się? Moim zda­niem jest dosko­nałe! Ale tobie też musi się
podo­bać.


– Artur? Dla­czego tak?


– Był prze­cież naj­więk­szym i naj­dziel­niej­szym z kró­lów!


– Tak?


– Oczy­wi­ście! Nie znasz tej opo­wie­ści?


– Jakiej opo­wie­ści?


– O królu Artu­rze i Ginew­rze, i cza­ro­dzieju Mer­li­nie. O zamku Came­lot,
Lan­ce­lo­cie i odważ­nych Rycer­zach Okrą­głego Stołu, Exca­li­bu­rze i o poszu­ki­wa­niu Świę­tego Gra­ala, i… Cóż, to długa histo­ria, a wła­ści­wie
sze­reg histo­rii. Można je opo­wia­dać na różne spo­soby.


Trzy­nastka czuł się oszo­ło­miony.


– Co to jest Święty Graal?


Pan Sne­eze­weed wrzesz­czał coś do nich z prze­ciw­nej strony dzie­dzińca i wska­zy­wał na drzwi.


– Opo­wiem ci kiedy indziej – oznaj­miła Iskierka. – Tym­cza­sem zamie­rzam
nazy­wać cię Artu­rem!


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    „Gła­dziuchny jak nowo­ro­dek, ten mój Mor­ti­mer. Jak nowo­ro­dek, powia­dam!
Pupi­lek mamusi” – oznaj­miała jego matka każ­demu, kto gotów był jej
wysłu­chać. ↩
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